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Warszawska wystawa radiotechniczna.
Z p raw d ziw em  zadow oleniem  czy ta  się spra  

w ozdan ia  dzienników i czasopism  polskich z 
w y s ta w y  rad jow ej w  W arszaw ie .  Znajduje się tam 
p o ch w ala  za  pochw alą , zach w y t  i zdziwienie nad 
n aszą  zdolnością o rganizacyjną  i duchem  w y n a laz ­
czym. W y s ta w a  w a rs z a w s k a  jest z jednej s trony  
niejako rew ją  tego młodego, a w  Po lsce  już tak m o­
cno stojącego p rzem ysłu , z k tórego  pod każdym  
w zględem  m ożem y być  dumni, a z drugiej s trony  
m a ona znaczenie dydak tyczno  - naukow e. Jak  z 
jednej s tro n y  m a ona pokazać stan  obecny  naszego 
i zagranicznego p rzem ysłu  radiotechnicznego, tak 
z drugiej s tro n y  daje ona h is to ryczny  pogląd na  ro z ­
wój radja, ucząc rów nocześnie  poglądow o i p rzy  
pom ocy popularnych  w y k ła d ó w  o jego zasadach  i 
sposobach  budow ania .

Każdy, co  zw iedził w y s ta w ę ,  k tó ry  znał do ­
tąd  radjo z an ten y  na dachu, z okna w y s taw o w eg o ,  
lub co najw yżej z koncertu  u znajomych, wiedział 
już na czem  0110 polega, ro zp raw ia ł  jako fachow iec 
i niejeden z nich w zią ł  się do stud jow ania  dokła­
dniejszego tej dziedziny. P ie rw sze  lody zos ta ły  
przełam ane.

Zasługą tego jest ba rdzo  dow cipne i s ta ranne  
zorganizow anie  w y s ta w y .  U m ieszczona ona jest na 
dw u p ię trach  w  Szkole P odchorążych .

Na w stęp ie  znajduje się dział h is toryczno  - m u­
zealny. W  obrazach, w y k re sach ,  modelach i foto- 
grafjach zestaw iono tutaj ca łą  historję pow stan ia  i 
rozw oju  radja.

Sensacyjnie  p rzed s taw ia  się dział dem onstra-  
cyj naukow ych  i am atorski.  W y k ład a ją  tutaj s tu ­
denci politechniki poglądow o teorję  radja , a sekcja 
p rak tyk i am atorsk ie j p rzeds taw ia jąca  w a rsz ta t  w  
ruchu, jest ży w y m  pokazem , jak na leży  sobie r a ­
dzić p rz y  budowie odbiorników  i ich części sk ła ­
dow ych. D yżuru ją  tutaj am a to rzy  i w ykonują  na 
oczach zdziwionej publiczności, p rz y  pom ocy p r y ­
m ityw nych  ś ro d k ó w  dom ow ych  rzeczy, o k tórych  
w ykonan iu  niejeden ze zw iedzających  aniby nie 
śnił. W idzi się tam  go tow e ap a ra ty  w ykonane  z po­
dziw u godną s ta rannośc ią  i dokładnością, poszcze­
gólne części sk ładow e, cewki, transfo rm atory ,  kon- 
den za to ry  itd. i w reszcie ,  takie cacka jak odbiorni­
ki w  bom bonierce, w  zegarkach , w  kostce  od domi

! na, w  modelu p rzy s tan k u  tram w ajow ego , a w s z y ­
stko to jest jeszcze jednym  dow odem  więcej, że nie 
brak  nam, ani zdolności, ani chęci do pracy .

Z wielkiem uznaniem w y ra ża ją  się w sz y sc y  o 
dziale w o jskow ym . P rze d s ta w ia  się on istotnie im­
ponująco, k rzew iąc  otuchę w  sercach , że pod w zg lę ­
dem przysposobien ia  w o jskow ego  nie jes teśm y b y ­
najmniej na osta tn iem  miejscu. Został on u rzą ­
dzony niezw ykle  ciekawie, z dużym  nak ładem  p ra ­
cy  i pom ysłow ości.  *

N ależałoby w reszcie  w spom nieć  o sekcji k ró t­
kofalowej —  dziale, dzisiaj tak bardzo  zap rzą ta ją ­
cym  um ysły  rad jo -am ato rów . Z ebrano  tutaj poka­
źną ilość ap a ra tó w  odbiorczych i n ad aw czy ch  na 
krótkie fale, a pow szechne  za in te resow anie  budzi 
kom pletna stacja  nadaw czo  - odbiorcza — Tpal.

W  obszernej sali drugiego p ię tra  w efektownie 
u rządzonych  kioskach roz lokow ało  się około 30 firm 
działu p rzem y sło w o  - handlowego, nad którem i 
przew ażn ie  widnieją nap is^  „w y ró b  k ra jo w y 11. T u­
taj przekonuje się widza, że p rzem ysł radjo w y  w  
Polsce, to nie bajka, a rów nocześnie  pokazuje co 
m ożna zdziałać, mimo ciężkich czasów , p rz y  od­
powiedniej inicjatywie, pracow itości i etiergji.

T rudno  tu w ym ieniać  w szys tk ie  firmy polskie 
biorące udział w  w ys taw ie ,  na szczególną jednak 
w zm iankę zasługuje P . T. R. ze swojemi odbiorni­
kami i częściami sk ładow em i „N ataw is", S -ka  „Ste- 
io -R ad jo“ , Mirski z doskonałem i głośnikami, „P. 
zakl. Radjo - techn .“ , „Radjo B ukow ski",  „W sch o ­
dnia Spółka"  z modelem polskiej słuchaw ki, tak s a ­
mo „Vulcanit", „Hencil", „Ergs", „E nergos"  i wiele 
innych.

Z firm zagranicznych  w y s taw ił  p rzepiękne eks­
pona ty  „Ericson", „Philips", „G antz", ..Mendelsohn". 
„Radio", „Radio - P aris" ,  „Radjo Poznańskie" ,  Paul 
Simon, Żelazoblacha, inż. Szabryński,  Szpotański K„ 
T łu s ty  Z. i S-ka, W arsz .  Sp. R ad jow a itd.

F irm y  zagraniczne p o kaza ły  nam istotnie ładne 
rzeczy , ale rów nocześnie  w y s ta w a  w a rszaw sk a  d a­
la jask raw e  i niezbite dow ody, w  postaci własny! h 
w y tw o ró w ,  jak znikomie m ało  jes teśm y w  tej dzie­
dzinie p rzem ysłu  zależni od zagranicy.

Inż. W i t .  R o m a  n.
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Jubileusz Marconiego.
Jak dzienniki donoszą, obchodziła Bolonja dnia 

13 czerw ca ,  w  sposób nadzw yczaj u roczysty ,  30-tą 
rocznicę nadania p ierw szego  paten tu  Marconiemu.

P rzeb ieg  uroczystości był nad w y ra z  podniosły i 
w zię ła  w  niej udział rów nież  cała  u rzędow a i inte­

lektualna Italja. Do manifestacji ogólnej dołączy! 
się rów nież król, w y sy ła jąc  depeszę, a w  imieniu 
Mussoliniego i rządu  p rzy b y ł  minister g ospodarstw a  
M arconi by ł p rzedm iotem  gorących  ow acy j i oprócz 
niezliczonych gratulacji o trzym ał od burm istrza  Bo-



lonji złoty medal. Komisarz Izby Handlowej oznaj­
mił o utworzeniu dwu nagród m ających być rozda­
nych na wydziale m atem atycznym  i chemicznym, 
a szereg innych uczonych zakomunikowało pow sta­
nie licznych instytucyj imienia M arconiego.

Jubilat w  dłuższem  przemówieniu nakreślił 
obraz swoich pierw szych prób, które najpierw 
spotkały sie z niedowierzaniem, a zostały  potem 
uwieńczone tak w spaniałym  wynikiem, jakim jest 
w szechstronne zastosow anie radjotelegrafji. Po 
w spaniałym  bankiecie udał się M arconi do Praduro 
gdzie rozpoczął przed laty-jgwoje pierwsze próby.

P rzy  tej sposobności w arto  wspomnieć o w y ­
wiadzie, jakiego udzielił ostatnio M arconi prasie lon­
dyńskiej w  związku ze swojemi najnowszemi w y ­
nalazkami. „Moim ostatnim  wynalazkiem  — poda­
je M arconi — jest radjolatarnia m orska, funkcjonu­
jąca już od paru m iesięcy w  w ażnym  dla nawigacji, 
a zarazem  nader niebezpiecznym, w skutek częstych 
burz, miejscu w ybrzeża angielskiego, w  South 
ro rc land .

Latarnia ta, zam iast promieni świetlnych,' w y ­
syła nieustannie krótkie fale elektryczne na dalekie

obszai y morskie. Każdy okręt, a naw et każda zw y­
kła łódź rybacka, może przejm ow ać je za pomocą 
małego, taniego aparatu i dzięki nim orjentować 
się natychm iastow o w  położeniu geograficznem a 
nądew szystko ustrzec się przed niebezpieczeń­
stwem .

Moim następnym  wynalazkiem  jest tak zw any 
przeze tnifie radjograf, — radjow a maszyifa pisząca. 
Umożliwia ona równoczesne przejm owanie w  P a ­
ryżu lub M oskwie tekstu dyktow anego w Londynie. 
P ierw sze próby w  tym  kierunku dały  wyniki najzu­
pełniej zadaw alające. Najbardziej w szakże intere­
suje mnie w  danym momencie kw estja dowolnego 
kierow ania falami radjowemi, celem uniemożliwie­
nia przejm ow ania przez niepow ołanych — komuni­
katów , w ysyłanych  na odległość. Dopóki nie u d a ’ 
się obm yśleć metody, dzięki której w ażne komu­
nikaty polityczne lub doniesienia pryw atne będą mo­
gły być przejm ow ane jedynie przez stacje, dla k tó­
rej były  przeznaczone, pozostanie w  radjotelegrafji 
fatalna luka, nad której usunięciem pracuję usilnie 
w  ciągu lat ostatnich4*. rh.

Prawidłowe obchodzenie sie z akumulatorem.
Pew ien fachowiec w yraził się w  swojem dzie­

le o akum ulatorach ołowianych w  bardzo dosadny, 
ale trafny sposób. Pow iedział on, że „akumulator 
oddycha , t. zn. przy ładow aniu wdycha, a przy w y ­
ładowaniu. w ydycha środki odżywcze, które go za­
chowują p rzy  zdrowiu.

Nie rzadko natom iast zdarza się, że laik poró­
wnuje ładowanie akum ulatora z napełnianiem w y ­
próżnionego zbiornika wody. W  tym w ypadku je­
dnakże‘czas nie odgryw a roli. Jakkolwiek m ożnaby 
sam orzutne w yładow yw anie się ogniwa porównać 
z parow aniem  wody, to jednakże paralela ta ze 
względów  zasadn. nie w ytrzym uje żadnej krytyki.

P rak tyka  w ykazała na niezbitych dowodach, 
że im równom ierniejszem  jest obciążanie akumula­
torów , tern dłuższa ich zdolność do użytku. Jednem  
słowem, im równom ierniejsze oddychanie, tern dłuż­
sze i zdrow sze życie. Częste i równom ierne łado­
w anie akum ulatora jest zatem  postulatem  wielkiej 
wagi, gdyż tylko w  ten sposób można codziennie 
tw orzący  się osad na ogniwach przez ładow anie i 
przy  pomocy pow stającego gazu zm yw ać i zapo­
biec tworzeniu się szkodliwego siarczanu.

Sym ptom y najczęściej spotykanej choroby aku­
m ulatorów  są następujące:

Na wierzchniej części płyt, zw łaszcza ujem­
nych, tw orzy  się siarczan lub ołów, zdolność ich 
przew odzenia silnie się zmniejsza, ładunek trzym a 
się tylko kilka dni, woltom ierz wskazuje silny spa- 
oek napięcia, a naw et zmianę biegunowości.

Znany sposób przyw rócenia żywotności aku­
m ulatorowi przez czyszczenie i po,wolne ładowanie 
w  destylow anej wodzie, nie prow adzi do zam ierzo­
nego celu.

Zupełnie zatem fałszyw e jest np. ładowanie m a­
łej baterji anodowej raz na miesiąc. W ielu ulega 
złudzeniu, że z powodu oszczędnego i powolnego 
zużyw ania się prądu, można ładow anie przesunąć* 
aż do ostatnich granic możliwości w yładow ania, t. 
zn. do osiągnięcia, zalecanego przez fabryki aku­
m ulatorów, spadku napięcia do 1,8 wolt.

W  m ałych akum ulatorach w łaśnie, odgryw a sa- 
m ow yładow anie się o wiele w iększą rolę, aniżeli 
w  dużych.

Dotyczy to przedew szystkiem  jednolampowych 
aparatów , które przez otw arcie w  najbliższym cza­
sie stacji nadaw czej w  Poznaniu i tutaj szerokie 
znajdą zastosowanie.

Ładowanie takiego akum ulatora można przez 
oszczędne obchodzenie się z nim przesuw ać na ty ­
godnie, ale p ły ty  nie otrzym ując potrzebnego odży­
wienia, pokryw ają się siarczanem  w  formie białego 
osadu i tracą na chemicznej sprężystości.

P ły ta  dostatecznie naładow ana musi w ykazy­
w ać kolor ciem nobrunatny, a nie jak wielu fałszy­
wie przypuszcza tylko czekoladowy.

W  24-tym numerze „Radio - Amateur** podany 
jest w ypróbow any sposób najskuteczniejszego ła­
dowania akum ulatora, k tó ry  poniżej w  całości się 
p rzy tacza : „Do ładow ania jest m ały akum ulator o 0,3 
amp. maks. sile prądu ład. Tą najdokładniej (nie- 
odzowność dokładnego am perm ierza) na 0,3 ampe- 
ry  nastaw ioną siłą prądu, należy ładować,- aż do 
żywego (obustronnego — i + )  gazow ania płyt i 
dc napięcia 2,7 w olt (dokładny w oltm ierz); teraz 
ładowanie się przeryw a, zmniejsza się o 50 procent 
siłę prądu ładuj., t. zn. ładuje się dalej 0,15 
amp.
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S p r z e d a ż  h u r t o w a  ♦  W y r ó b  w ł a s n y  k r a j o w y  ♦  C e n y  k o n k u r e n c y j n e



noi

Obecnie gazowanie zmniejsza się znacznie, (co 
jest bezwarunkowo bardzo ważne, ponieważ silne 
gazowanie budowę p łyt zawsze rozluźnia, a powolne 
gazowanie właśnie najintensywniej siarczan redu­
kuje), a napięcie prądu jest 2,7 wolt. Jest wprost 
zdumiewającem, ile prądu jeszcze akumulator w sie­
bie wchłania. Nakońiec gazuje on znów, tak jak 
przy 0,3 amp. i napięcie wzrasta do 2,7 wolt. Prze- 
iwawszy teraz ładowanie można zauważyć, że p ły­

ta prawie czarno wygląda. Kto w  ten sposób 
postępuje i do tego raz na tydzień, ten obsługuje 
swój akumulator właściwie i będzie zdziwiony o ile 
większą stała się pojemność akumulatora, przy tem 
wolnem na końcu ładowaniu i jak zdrowym prze- 
dewszystkiem okazuje się on w  użyciu; wreszcie 
że sowicie odwdzięcza się długą żywotnością11.

Inż. R. H u b i c k i .

Nowości na rynku techniki świetlnej.
W  miarę rozwoju techniki świetlnej następował 

rozwój przemysłu ściśle z nią związanego, a zwła­
szcza rozwój fabryk lamp, żyrandoli, abażurów itp. 
Przemysł ten wzbogacił się dostatnio, zwłaszcza w 
wyroby, stojące pod względem dekoracyjnym na 
wysokim poziomie artystycznym, a sztuka stoso­
wana, znalazła w  nim olbrzymie pole działania. W y­
chodząc już dzisiaj z założenia, że forma i wykona­
nie lampy musi być dostrojone do nuty architektu- 
ty  i urządzenia wewnętrznego, stawia się jej w y ­
sokie wymagania. Lampa musi dzisiaj odpowiadać 
nie tylko pod względem gospodarczym i higienicz­
nym wszystkim warunkom, ale musi jeszcze wypeł­
nić stawiane jej żądania w  kierunku artystyczno- 
dekoracyjnym.

1 trzeba przyznać, że ta dziedzina przemysłu 
zadaje sobie dostatecznie trudu, aby smakowi este­
tycznemu odbiorców dogodzić. Na każdym kroku 
spotyka się olbrzymią różnorodność i tak wielki w y­
bór, że nie trudno znaleźć coś odpowiedniego, oczy­
wiście przy pewnej dozie zmysłu artystycznego, no 
i czasem odpowiednio wyładowanej kieszeni kupu­
jącego.

VVystarczy stanąć przed oknem wystawowem, 
aby się przekonać jak różnorodną jest przedewszy- 
slkicm oryginalność kształtów, fantazja linji, a wre­
szcie, jak różnorodnym jest sam materjał do wyrobu 
lamp. Poza najczęściej używanym na abażury je­
dwabiem, satyną i batystem, spotyka się już dzi­
siaj materjały bawełniane, a nawet papier i kar­
ton. Z pewnym sentymentem odnosi się większy 
procent publiczności do abażurów z jedwabiu ja­
pońskiego, o japońskich firmach. Spotyka się je naj­
częściej zawieszone na atłasowych sznurach, zao­
patrzone w  jedwabne frendzle lub w  sznureczki z 
paciorków szklanych. Bardzo modne są wisiorki ze 
szklannych róż, dzwonków, zwierząt itp. Jeżeli już 
weszliśmy^ na temat lamp japońskich, to warto 
wspomnieć o nowości ze sztucznego rogu, a właś­
ciwie z galalitu. Są to przeważnie ample o egzo­
tycznych formach, przeważnie japońskich. Wśród 
ampli z porcelany, marmuru i alabastru wyróżniają 
się flamandzkie szale z marmurowemi upiększenia­
mi, których efekt świetlny jest o wiele większy, 
niż matowo opalizujących szal z alabastru.

Co do efektów świetlnych, to można je w yw o­
łać w  nadzwyczajnym stopniu przez użycie aba­
żurów z papieru lub kartonu. Dlatego spotyka się 
dzisiaj w handlu masę najprzeróżniei pomalowanych 
i odpowiednio przygotowanych bibuł i papierów 
na zasłony.

Niezwykle artystycznie przedstawiają sfe lam­
py z drzewa. Spotyka się tutaj nie rzadko wprost 
dzieła sztuki, o wysokiej wartości artystycznej, — 
rzeźby ręczne w podziw widza wprowadzające. Od­

nosić się to może do pewnego stopnia także do 
lamp metalowych, choć wyrób ich wchodzi już po­
niekąd w  sferę fabrykacji masowej przez co też one 
tracą bardzo na osobliwości.

Pod względem artystycznym nie ustępują nie­
jednokrotnie, wyżej wspomnianym, lampy na biur­
ka i stoliki z porcelany. Spotyka się tutaj bardzo 
wytworne i wykwintne modele porcelany kopen- 
hagskiej, saskiej itd., a poniekąd wszystkie działy 
ceramiki artystycznej zajmują się dzisiaj wyrabia­
niem różnych części składowych lamp, zwłaszcza 
nóżek i podstawek.

Bardzo oryginalną nowością są lampy na biur­
ka i stoliki z drzewa lub metalu pociągnięte lakiem 
salonidowym, dającym cudowne imitacje skóry 
Powłoka ta ma jeszcze i to do siebie, że się nie 
kruszy i nie pęka, nawet przez uderzenie, i jest zu­
pełnie odporną na działanie wody i ługu. Bardzo 
efektownie przedstawiają się imitacje skóry safja- 
nowej, jaszczurczej, krokodylowej, juchtowej itd. 

Lak salonidowy może znaleźć również bardzo prak­
tyczne zastosowanie, przy obciąganiu lamp brzyd­
kich lub zniszczonych.

Szkicując tylko zgrubsza ten dział prze­
mysłu, musimy poprzestać na tej tylko powierzcho­
wnej informacji, ale o ile temat ten niełatwym jest 
do zupełnego wyczerpania, o tyle daje odnośne­
mu przemysłowi wdzięczne pole działalności, a 
kupca stawia w tem miłem i korzystnem położeniu, 
że daje mu możność obsłużenia i zadowolenia naj­
wybredniejszego odbiorcy.

Inż. R. H u b i c k i .

Pod adresem wynalazców!
• -

Poleca się uwadze PP. Wynalazców:
I.

Skonstruowanie hamulca bezpieczeństwa umie­
szczonego na lokomotywie, któryby uniemożliwiał 
przejechanie sygnału.

II.
Wynalezienie zbiornika, któryby umożliwiał 

podobnie, jak akumulatory, gromadzenie i przecho­
wywanie nadmiaru ciepła z lata na zimę.
OOO0000O00O0000OO000O00OO0000O0O0OOO00OO

Gdańska Fabryka Akumulatorów
VIDAFAM
Wilhelm Drenker sen-

0 Gdańsk-Wrzeszcz, Mirchauer Weg 8 3 —40. Teł. 41976.
(p rz e s z ło  3 0 -le tn ic h  d o ś w ia d c z e ń ). 2189
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♦ ♦  ♦ Programy stacyj nadawczych ♦  ♦  ♦  !

Warszawa , długość fali 480.
Program codzienny.

Godz. 5.00— 5.50 po p o i.: W yk ła d .
Godz. 5.30— 6.30: K once rt.
Godz. 8.00— 8.15: Sprawozdanie g ie łd y  ro ln icze j.
Godz. 8.30— 10.00: U rozm aicenia w ieczorne, najnowsze w ia ­

domości, podanie czasu.

Czw artek, dnia 24-go czerwca 1926 r.
Godz. 6.30 po p o ł.: W y k ła d  p ro f. H e n ryka  Mościckiego'.

,,Polska współczesna".
Godz. 7.00: Lech N iem o jew sk i: Codzienne re g u ły  życiowe. 
Godz. 8.30: K on ce rt z w spó łudz ia łem  chóru  „H a r fa " .

Piątek, dnia 25-go czerwca 1926 r.
Godz. 5.30 po p o ł. : G odzina d la  dzieci.
Godz. 6.00: P ro f. C z e rw ijo w s k i: Pogadanka o książkach. 
Godz. 6.30: B a jk i d la  dzieci.
Godz. 7.00: In ż . P orębsk i; W yn a la zk i i  odkrycia .
Godz. 8.30: W ieczó r m u z y k i kam era lne j.

Sobota, dnia 26-go czerwca 1926 r.
Godz. 5.00 po p o ł.:  Znana sportsm enka, p. Konopacka, 

w yg ło s i re fe ra t o ro zw o ju  spo rtu  w śró d  kob ie t.
Godz. 5.30: W y k ła d  techniczny.
Godz. 7.00: W y k ła d  i  recytacje.
Godz. 8.30: W ieczó r opere tkow y, połączony z m uzyką do 

tańca.

Praga, długość fali 368
Program codzienny.

Godz. 11.30 przed p o ł.:  Ceny p ro d u k tó w  ro ln iczych. 
Godz. 12.00 w  po ł.: Z nak  czasu.
Godz. 2.00 po p o ł.: W iadom ości g ie łdow e.
Godz. 4.30— 5.30: K oncert.
Godz. 5.45: W iadom ości g ie łdow e.
Godz. 6.15: Najnowsze w iadom ości, podanie cen p ro d u k ­

tów  ro ln iczych.
Godz. 8.00: M eteoro log ia .
Godz. 10.00: Z nak  czasu, te a tr, sport.

Czw artek, dnia 24-go czerwca 1926 r.
Godz. 6,45 po p o ł.: Ja ro s ła w  K ru p k a : W  ja k i sposób na­

leży słuchać m uzykę?
Godz. 7.15: Język  francusk i.
Godz. 8.00: K oncert.

Piątek, dnia 25-go czerwca 1926 r.
Godz. 5.30 po p o ł.: G odzina d la  dzieci.
Godz. 6.45: W yk ła d .
Godz. 7.30: K oncert.

Sobota, dnia 26-go czerwcą 1926 r.
Godz. 6.30 po p o ł.: T e a tr m arionetek.
Godz. 8.00: K oncert.

Berlin, długość fali 504 i 571.
Program codzienny.

Godz. 10.10 przed p o ł.: Podanie w iadom ości o cenach de­
ta licznych  a r ty k u łó w  p ierw sze j potrzeby.

Godz. 10,15: Najnowsze wiadomości. Meteorologia.
Godz. 11— 12.50 ito p o ł.: K o n ce rt poranny.
Godz. 12,20: Krótkie sprawozdanie giełdy berlińskiej.
Godz. 12,55: Sygnał czasu ze stacji w  Nauen.
Godz. 1,15: N ajnowsze w iadom ości. M eteoro log ia .

Godz. 2,20: Sprawozdanie z g ie łd y  b e r liń s k ie j.
Godz. 8.10: G ie łda  p łodów  ro ln iczych . —  S ygnał czasu. 
Godz. 3,30— 4,55: Koncert gram ofonowy.
Godz. 5.00— 6.00: LTrozm aicenia popo łudniow e.
Godz. 6.00— 6.30: K o n ce rt o rk ie s try  M are k  W ebe r z hotelu 

„A d lo n " .
Godz. 6.30: W ska zó w k i d la  pań domu (także  w  niedzielę). 
Godz. 8.30: Różne rep rodukcje  wieczorne, poczem na jnow ­

sze wiadom ości z dnia, sygnał czasu, m eteorologia, 
w iadom ości sportowe, te a tr, s łużba film o w a .

Godz. 10.30— 12.00 w  nocy: M uzyka  do tańca.

Czw artek, dnia 24-go czerwca 1926 r.

Godz. 12.00 w  p o ł.: W ska z ó w k i d la  ro ln ik ó w .
Godz. 4.00 po p o ł.: D r . A . B e rge r: Znaczenie w iankó w . 
Godz. 4.30: E ug . Iz a t in a r i:  Za k u lis a m i h is to r jf  wszech­

św iata.
Godz. 5.00: K oncert.
Godz. 6.00— 6.30: K on ce rt o rk ie s try  W ebera.
Godz. 7.00: „B o ry s  G odunow ", opera w* 4 aktach.
Godz. 10.30— 12.00: M uzyka  do tańca.

Piątek, dnia 25-go czerwca 1926 r.

Godz. 4.10 po p o ł. : Dziesięć m in u t d la  pań.
Godz. 5.30: Recytacje fortep ianow e.
Godz. 6.00— 6.30: K o n ce rt o rk ie s try  W ebera.
Godz. 6.45— 7.45: W yk ła d y .
Godz. 8.00: „O rfe u s z  w  p ie k le ", opere tka w  dwóch czę 

ściach.

Godz.
Godz.
Godz.
Godz.

Sobota, dnia 26-go czerwca 1926 r

W ska zó w k i d la  ro ln ik ó w .12.00 w  p o ł. :
4.30 po po ł.: Język  esperanto.
5.00: K oncert.
6.00— 6.30: K o n ce rt o rk ie s try  W ebera.

Godz. 6.50— 8.15: W yk ła d y .
G o dz.. 8.30: K o n c e rt.
Godz. 10.30— 12.00: M uzyka  do tańca.

WrocłaU’, długość fali 418.
Program codzienny.

Godz. 11.15 przed p o ł.: M eteoro log ia .
Godz. 11.30: K on ce rt gram ofonowy.
Godz. 12.55 po p o ł.: S ygnał czasu ze s ta c ji w  Nauen.
Godz. 1.30: M eteoro log ia , w iadom ości gospodarcze, poda­

nie czasu.

Godz. 3.30: Najnowsze w iadom ości, podanie cen na p ro d u k ty  
rolne.

Godz. 3.50— 4.20: K o n ce rt gram ofonowy.
Godz. 4.30— 6.00: K o n ce rt popo łudniow y.
Godz. 5.00: Podanie cen p ro d u k tó w  ro ln iczych .
Godz. 6.45: M eteoro log ia , w ska z ó w k i d la  domu.
Godz. 6.00— 8.15: W y k ła d y  i  odczyty.
Godz. 8.25: K on ce rt, opery, opere tk i.
Godz. 10.30— 12.00: M uzyka  do tańca.

Czw artek, dnia 24-go czerwca 1926 r.

Godz. 11.30 przed po ł.: K on ce rt gram ofonowy.

Godz. 3.50— 4.20 po p o ł.:  K o n ce rt gram ofonow y.
Godz. 4.30— 6.00: K on ce rt gram ofonowy.

Godz. 7.00— 8.00: W yk ła d y .
Godz. 8.25: K on ce rt, śpiew.



Piątek, unia 25-go czerwca 1926 r.
Godz. 11.30 przed poł.: K oncert gramofonowy.
Godz. 3.50—-4.20 po p o ł.: K oncert gramofonowy.
Godz. 4.30—6.00: K oncert gramofonowy.
Godz. 6.00: G-odzina dla pań.
Godz. 7.00—8.00: W ykłady.
Godz. 8.00: „O rfeusz w piekle", operetka w dwóch czę­

ściach.
Sobota, dnia 26-go czerwca 1926 r.

Godz. 11.30 przed poł.: K oncert gramofonowy.
Godz. 3.50—4.30: P rzeg ląd  książek.
Godz. 4.30— 61)0: Koncert.
Godz. 6.00—6.30: .Szachy.
Godz. 7.35— 8.25: W ykłady i recytacje.
Godz. 10.30— 12.00: M uzyka do tańca.

Wiedeń, długość fali 531 i 582,5.
Program codzienny.

Godz. 9,10 przed poł.: Sprawozdanie targowe.
Godz. 1.10 po poł.: Sygnał czasu.
Godz. 1.15: Wiadomości meteorologiczne.
Godz. 4.00: Wiadomości giełdowe.
Godz. 4.10: K oncert popołudniowy.
Godz. 6 .15.lub 7.00: Podanie cen giełdowych, meteorologia. 
Godz. 7.50 lub 8.05: Podanie czasu, najnowsze wiadomości, 

m eteorologia.

E503J Londyr-. dlu£ sć fah ■65
Program codzienny.

Godz. 1.00—2.00 po poł.: Znak czasu z Greenwich. K on­
cert. ,

Godz. 4.00: Znak czasu z Greenwich. W ykład.
Godz. 4.10: Koncert.
Godz. 5.15: B ajki dla dzieci.
Godz. 6.00: M uzyka do tańca.
Godz. 7.00: M eteorologia, najnowsze wiadomości, wykłady. 
Godz. 10.00: Znak czasu z Greenwich, najnowsze w iado­

mości. m eteorologia.

Piątek, dnia 25-go czerwca 1926 r.
Godz. 7.25 po poł.: Sonaty Beethoveha (fortepian). 

Godz. 8.00: K oncert popularny.
Godz. 9.40—9.55: P ieśni m arynarskie.
Godz. 10.35— 11.00: Urozmaicenia.

Sobota, dnia 26-go czerwca 1926 r.
Godz. 3.00—3.30 po poł.: Uroczystości „B ridgw ater C har­

ter D ay". *
Godz. 7.25: Sonaty Beethovena (fortepian).
Godz. 7.40: W ykład.
Godz. 8.40—9.30: W yciągi z operetek.
Godz. 10.00: Koncert.
Godz. 10.30: M uzyka do tańca.

Czwartek, dnia 24-go czerwca 1926 r. »
Godz. 11.00 przed poł.: Koncert.
Godz. 4.15 po poł.: K oncert.
Godz. 5.15: B ajk i tyrolskie.
Godz. 6.10: Wiadomości teatralne.
Godz. 6.25: Prof. Dr. V ierhapper: Przechadzki botaniczne- 

po Austr.ii.
Godz. 7.10: Język  esperanto.
Godz. 7.40: K urs języka angielskiego dla początkujących. 
Godz. 8.15: Koncert.

Piątek, dnia 25-go czerwca1 1926 r.
Godz. 4.15 po poł.: Koncert.
Godz. 6.25: W ykład o Brazylji.
Godz. 7.10: Język francuski.
Godz. 7.40: Język angielski (kurs wyższy).
Godz. 8.15: Koncert.

Sobota, dnia 26-go
Godz. 4.15 po poł.: K oncert. 
G o d z .'6.30— 7.30: W ykłady. . 
Godz. 8.00: „Róża S tam bułu

ściach.

czerwca 1926 r.

operetka w trzech czę-

H z y m ,  długość fali 425,
Program codzienny.

Godz. 1.00— 2.00 po poł.: W iadomości urzędowe.
Godz. 5.00—5 30: Najnowsze wiadomości, giełda, odczyty 

dla dzieci.
Godz. 5.30— 6.00: Koncert.
Godz 6.00— 7.00: Muzyka do tańca.
Godz. 8.00— 9.00: Wiadomości urzędowe.
Godz. 9.00: Najnowsze wiadomości, giełda, meteorologia. 
Godz. 10.00: Znak czasu obserw atorium  na „K apito lu". 
Gotjz. 10.25: Najnowsze wiadomości.

Czwartek, dnia 24-go czerwca 1926 r.
G odz/ 9.10 w iecz.: K oncert w okalno-instrum entalny.

Piątek, dnia 25-go czerwca 1926 r. •
Godz. 9.10 wiecz.: K oncert (utw ory lżejsze).

Sobota, dnia 26-go czerwca 1926 r.
Godz. 9 .10 wiecz.: ły on cert w okalno-instrum entalny.
Godz. 10.00: K oncert (utw ory lżejsze).

Skrzynka odpowiedzi  od Redakcji.

Z powodu licznych zapytań nadesłanych do redakcji z 
prośbą o bliższe szczegóły budowy przyrządu do dokładnego 
nastawiania detektora przed rozpoczęciem koncertu, odnośnie 
do artykułu, umieszczonego w bezpłatnym dodatku 23 num. 
„Rynku Metalowego i Maszynowego" p. t.: „Przyrząd do na­
stawiania detektora", umieszczamy poniżej szkic szematu łą­
czenia poszczególnych części składowych aparatu.

/
/
/
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Mamy nadzieję, że rysunek powyższy będzie dostateczną 
informacją dla każdego, jesteśmy jednakże gotowi w razie po­
trzeby służyć w każdej chwili dalszemi objaśnieniami. H.
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BO °|o oszczędności
MWM

Bezkompresorowe 
motory Diesla

K oszty spalania: 
ca (312 fen. niem .) 9 gr. na l.P S . godz. 
ca (5 fen- niem .) 12 gr. na  i KW godz

2694. K ażdej chwili go tow e do puszczen ia  w ruch 
D ostaw a na tychm iastow a lub k ró tko ierm inow a.

Żądać bezzw łocznie honorow ej oferty  i przybycia inżyniera

M o to r en -^ e rk e  — Mannheim A.-G.
daw niej BENZ - O ddział budow y m otorów

Biuro sprzedaży: C d a A s k ,  Pfefferstadt 71. - Telef. 885.



Zapytania nadeszłe do działu informacyjnego 
Tow. Wydawniczego „K U P IE C *4 w  Poznaniu
Do każdego zapytania prosimy dołączyć 50 gr. Wszyst­

kim iqteresentom odpowiadamy listownie często po kilka razy.
Nr. 1430. Prosimy o podanie adresu firmy w y­

rabiającej palniki do iamp naftowych.
Nr. 1438. Gdzie można dostać octan celulozy 

do rozpuszczania kauczuku.
N r. 1439. Prosimy o podanie dokładnego adresu 

pierwszej w Polsce fabryki wiór stalowych do po­
dłóg marki „Jasne Słońce"?

Nr. 1445. Która firma dostarcza alkohol mety­
lowy (drzewny).

Nr. 1447. Która fabryka oddaje odpadki celu­
loidowe, kalafonjum i Sandarac.

Nr. 1448. Która firma dostarcza gips alabastro­
wy i do opatrunków.

Nr. 1457. Prosimy o podanie adresu fabryk, w y­
rabiających w Polsce wykłuwacze do zębów.

Nr. 1460. Która firma dostarcza kredę krzemo­
wą (Kieselguhr).

Nr. 1471. Prosimy o podanie adresu fabryki lub 
hurtowni, która dostarcza celoidynowe płyty do la­
tawców i samochodów w miejsce szyb szklanych.

Nr. 1472. Prosimy o podanie adresu fabryki lub 
hurtowni, która dostarcza masę kauczukową (Ebo­
nit) do magnetów.

Nr. 1486. Która fabryka w Polsce wyrabia rury 
miedziane?

Nr. 1487. Czy istnieje w Polsce fabryka wiró­
wek.

Nr. 1489. Które przedsiębiorstwo pooławia gal­
wanicznie (elektrycznie) nieduże blachy miedziane?

Nr. 1492. Która fabryka buduje wielkie magle 
(Drehrolle).

Nr. 1493. Prosimy o podanie źródła zakupu no­
wych urządzeń do chłodzenia.

Nr. 1494. Która firma wyrabia godła do kotłów 
z mosiężnej blachy?

Nr. 1496. Która firma dostarczy na dogodnych 
warunkach Radio-aparat dla Towarzystw?

Nr. 1497. Która firma lub fabryka regeneruje 
przepalone żarówki elektryczne?

Nr. 1498. Prosimy o wskazanie adresu głównej 
reprezentacji fabryki samochodów „Ford".

Nr. 1499. Prosimy o wskazanie głównego źró­
dła dostawy opon i dętek fabryki „Michelin"?

*
PP. HURTOW NIKOM  1 W YTW Ó RC O M  

zwracamy szczególną uwagę na powyższe zapyta- 
nia._________ _

Rozszerzenie zakresu działania 
grudziądzkiej fabryki wyrobów emaliowanych.

Powszechnie znana w  kraju i zagranicą fabryka wyrobów 
emaliowanych i odlewniczych, Tow. Akc. Herzfeld - Victorius 
w Grudziądzu, jak się dowiadujemy, nabyła w  tych dniach 
drogą dzierżawy na lat 30 wielką państwową fabrykę blachy 
w  Częstochowie. Istniejąca w  Grudziądzu od dawnych lat 
firma ta wytwarza wszelkiego rodzaju sprzęty i naczynia 
emaliowane, dzwiczki do pieców, piece żelazne i różne inne 
sztancowane oraz odlewnicze w yroby, które zaprowadzone 
są na całym rynku krajowym, a pozatem z dawnTejszych już 
czasów wychodzą również na rynk i zagraniczne. Przez prze­
jęcie w  długoletnią dzierżawę fabryki blachy w  Częstochowie, 
firma Herzfeld - V ictorius rozszerzy znacznie zakres swej 
produkcji, którą oprze od przeróbki surowca we własnych za-

LSOHj
kładach aż do gotowego fabrykatu, co znacznie jeszcze u- 
tiw a li i zwiększy zdolność konkurencyjną tegoż przedsiębior­
stwa. — W  ostatnim czasie otrzymała fabryka znaczne za­
mówienia tak z kraju jak i zagranicy, dzięki czemu przyjęto 
większą ilość robotnika kwalifikowanego. W  zakładach gru­
dziądzkich zatrudnionych jest narazie około 1 000 robotników. 
Firmie Herzfeld - Victorius życzymy najlepszego dalszego roz­
woju na chlubę krajowej i polskiej wytwórczości.

W arsztat wulkanizacyjny w  Lesznie.
W  Lesznie, w  Województwie Poznańskiem otw orzył w 

tych dniach p. Władysław Krajewski specjalny warsztat wul­
kanizacyjny. Nowa ta pracownia urządzona według potrzeb 
nowoczesnych, znajduje się przy ul. Wolności 18 i wykonuje 
wszelkie reperacje opon i wężów samochodowych. Czytelni­
kom naszym i kołom interesowanym, zwłaszcza Leszna i oko­
licy, zwracamy na powyższe szczególną uwagę i warsztat 
p. Krajewskiego polecamy należnemu poparciu.
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Budowa

Dostawa

elektrow ni: cieplnych, wod­
nych i wietrznych Instalacje 

elektryczne: na siłę i światło, oraz naprawy 
urządzeń elektr., tanio, przepisowo i fachowo.

turbin wietrznych „HERKULES"
Akumulatorów. Maszyn elek­

trycznych. Materjał. elektro instalac. Żarówek.
C en y  k o n k u re n c y jn e .

Własne nowoczesne warsztaty napra- 
| wy aparatów i maszyn elektrycznych

FABRYKACJA APARAT. TABLICOWYCH-ROZRUSZNIKÓW

Zjednaizone Przedsiębiorstwa Elektryczne
inż. K. GAERTIG i S-ka

P o zn a ń , ulica Pocztowa nr. 26.
Rok założenia 1903.

Tel. 35-84. Telegr. Energja Poznań. Tal. 35-84.
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